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Z a o l z i e
(K)W ostatnich czasach opinia polska 

żywo reaguje na w szystkie spraw y zw ią­
zane z w ytw orzoną sy tuacją  na Zaolziu. W 
miarą napływ ających  wiadom ości z tego 
terenu, postaw a społeczeństw a polskiego 
nabiera coraz m ocniejszych form jedno­
m yślności i zgodności poglądów. Postępo­
wanie n iektórych m iejscow ych władz cze­
chosłow ackich zmusza nas bezwzględnie 
do przeciw staw ienia się tego rodzaju m eto­
dom, k tóre w żadnym  w ypadku nie mogą 
i nie pow inny być stosow ane w  odniesie­
niu do bratniego, zaprzyjaźnionego naro­
du.

Jest faktem  istotnym  i bezw zględnie pe­
wnym, że ludność Zaolzia składa się w 
przew ażającej sw ojej części z elem entu 
polskiego, k tó ry  tylko w  słabym  stopniu 
uległ czechizacji, tak  że etnograficznie 
jest to teren  ponad w szelką wątpliwość 
polski. W ychodząc z tego słusznego zało­
żenia, opinia polska ma praw o się  dom a­
gać i dom aga się pow rotu tych ziem do 
M acierzy. N aród .polski i jego Rząd nie 
chce ani robić an i uznaw ać faktów dokona­
nych. Stoimy na słusznym stanow isku, że 
Czechosłow acja ma praw o dom agania się 
załatw ienia tej spraw y na płaszczyźnie po­
kojow ej i w atm osferze wzajem nego zro­
zumienia, d la tego  z drugiej strony nie mo­
żemy zrozumieć prób stosow ania na obsza­
rach, k tórych przynależność jest w tej 
chw ili przedm iotem  sporu, m etod zastra­
szania i w yw ierania nacisku m oralnego.

Spojrzawszy spokojnie w stecz w okres 
kończącej się pierw szej w ojny św iatow ej, 
uprzytomniwszy sobie reakcy jną  i nie­
zgodną z interesem naszego państw a poli­
tykę zagraniczną ówczesnych rządów, k tó ­
re  w plątały nas w w ojnę z ZSRR, zoba­
czymy, że Czechosłow acja w ykorzystała 
ciężkie położenie Polski i zmusiła ją  do 
przyjęcia krzyw dzącej decyzji konferencji 
am basadorów  w Paryżu w  lipcu 1920 r., od­
dającej etnograficznie polskie obszary w 
postaci części pow iatu cieszyńskiego 
powiatu frysztackiego Cechosłowacji. Nie 
spraw iedliw ość ta ciążyła jak  zm ora przez 
cały czas, odbijając się na w zajem nych 
stosunkach czechosłowacko-polskich. N ie­
doceniane w spólne niebezpieczeństw o Nie­
miec, grożące narów ni obu stronom , było 
przyczyną ostrych nastrojów , w yrażają 
cych się w formach wzajem nego bojkotu 
f nienawiści.

Niemniej jednak całe społeczeństwo 
polskie, które przeciw staw iało się po­
lityce Becka i jego sanacyjnej klice, po­
tępiało także m etody w ykorzystyw anie 
ciężkiego położenia sw ego słow iańskiego 
sąsiada, uw ażając ż e , nie był to odpow ie­
dni mom ent dla regulow ania sąsiedzkich 
porachunków . W  szczególności, dem okra­
cja polska zdaw ała sobie jasno spraw ę z 
panujących nastro jów  w  Niemczech i do 
strzegła swym  okiem  drapieżną łapę hit­
lerow ską, w yciągniętą po wolność i niepo 
dległość obu narodów . N iestety, zaledw ie 
rok potem, jęczeliśm y już razem  w  ja rz ­
mie najpotw orniejszej niewoli, wspólnie 
byliśmy przedm iotem  najpotw orniejszego 
ucisku i szykan, z jednaką w ściekłością 
wspólny w róg niszczył żyw otne siły na­
szych narodów.

Dem okracja polska, cale nasze społe­
czeństwo, uważa, że spraw a ta może zna­
leźć sw oje spraw iedliw e załatw ienie ty l­
ko na płaszczyźnie pokojow ej, w w arun­
kach dających możliwości spokojnego i na 
leżytego zbadania spraw y, zgodnie z in te­
resem ludności m ieszkającej na spornych 
terenach. Zaolzie jest polskie, św iadczy o 
tym jego ludność, ono musi polskim  po­
zostać. Chodzi o to, aby tę praw dę oczy­
w istą zrozumieli także nasi czechosłow ac­
cy sąsiedzi.

Jeśli nasi sąsiedzi będą myśleli takimi 
samymi kategoriam i jak  my, w szystkie 
kw estie i spory sąsiedzkie znajdą w łaś­
ciwe i celowe załatw ienie we właściwym  
m iejscu i czasie i na odpow iedniej płasz-j 
czyźnie.

Rozmowy moskiewskie
K orespondencjo  „ P o lp r e s s n ”  z  M o sk w ?

Dnia 14 b. m. samolotem przybyli do 
M oskwy konsultanci zaproszeni z k raju  
przez kom isję trzech mocarstw . Ludzie z 
kraju  bez względu na różnice poglądów, 
które mogą ich dzielić, byli zgodni w jed ­
nym; spraw y polskie należy rozstrzygnąć 
przede wszystkim  między Polakami, gdyż 
nasza godność narodow a wymaga, aby 
spraw y te były rozstrzygane między nami. 
Toteż, gdy z Londynu przybyli 16 b. m. M i­
kołajczyk i Stańczyk — nasz prezydent w 
porozum ieniu z przedstaw icielam i 4-ch 
stronnictw  podjął in icjatyw ę i zaprosił go­
ści na rozmowy w gronie rodaków. Bez 
względu na końcowy w ynik rozmów — a 
jest rzeczą jasną, że Rząd Tymczasowy 
czyni wszystko, aby ich w ynik był po­
m yślny — już ta pełna godności narodow ej 
inicjatyw a Prezydenta Bieruta spotkała się 
ze zrozum ieniem  i uznaniem  Komisji 
Trzech i w płynęła niew ątpliw ie na podnie­
sienie naszego au torytetu  narodow ego na 
arenie m iędzynarodow ej.

Drugim elementem, k tóry  w nosi atm o­
sferę pewności do rozmów moskiewskich, 
jest już dzisiaj jasna i jednolita dla w szy­
stkich in terp retacja  uchw ał krym skich. 
W szyscy zdają sobie spraw ę z tego, że 
chodzi o włączenie do w spółpracy Rządu 
Tymczasowego szeregu działaczy dem o­

kratycznych z zagranicy celem wzmocnie­
nia jedności dem okracji polskiej. Ani pod­
staw y obecnej w ładzy w  Polsce, ani je j for 
my nie mogą ulec zmianie. W  tym duchu 
w ypow iada się zresztą prasa angielska, 
jak  „Sunday Times", „O bserver", „Rey­
nold News" z dnia 17 b. m., k tórą  czy tali­
śmy dzięki uprzejm ości trzeciego przedsta­
wiciela dem okratycznych kół w  Londynie, 
A ntoniego Kołodzieja, sekretarza Związ­
ku M arynarzy, k tóry  po 8 godzinach lotu 
przybył wczoraj z Londynu.

Trzecim elementem, k tóry  w nosi jasność 
do obecnych rozmów, jest świadomość te ­
go, że poza program em  realizow anym  
przez Rząd Tymczasowy — dem okracja 
polska nie ma i nie może mieć innego p ro ­
gramu. Jak  to słusznie w czoraj sformuło­
wał am basador Zygmunt M odzelewski, 
trzeciego stanow iska nie ma, a wszelkie 
próby stw orzenia takiego trzeciego stano­
wiska muszą nieuniknienie doprowadzić 
do stoczenia się w objęcia reakcyjnego 
program u Arciszewskiego. N iewątpliw ie 
zarówno M ikołajczyk jako też i Stańczyk 
po dośw iadczeniach ostatn ich  m iesięcy 
zdają sobie z tego spraw ę.

I w reszcie czwartym  elem entem  rozmów 
jest prześw iadczenie, obecnie w  pełni uz­
naw ane i przez przybyłych przedstaw icie­

li demokratów z Londynu, że najtrwalszą
gw arancją niepodległości naszego pań­
stw a jest szczerze i bezpośrednio realizo­
w any sojusz z ZSRR.

Rzecz jasna, spotkanie z ludźmi z emi­
gracji nie może się  obejść bez szeregu 
nieporozumień, spowodowanych kłam liwą 
propagandą reakcji na tem at stosunków  
w kraju. W  toku rozmów w raz z gośćmi 
odbyliśm y w ycieczkę parostatkiem , „Kla­
ra Zetkin" na kanale W ołga —  M oskwa, 
zdumieni naiw ną bezpośredniością pytań  
gości z Londynu o kraj. Jeżeli tak w ytra­
wni politycy u legają  jadowi kłam liwej pro 
pagandy, cóż rzec można o w ielotysięcz­
nych m asach tych, którzy chcą w rócić do 
kraju , tych, na k tórych kraj czeka, a 
których pow strzym uje od swoich rodzin 
haniebna propaganda Raczkiewicza i Ar­
ciszewskiego.

Polskie rozmowy m oskiew skie toczą się 
w atm osferze przygotow ań do święta 
zw ycięstw a, k tóre odbędzie się 24 b. m. 
na ulicach M oskwy. Będzie to święto zwy­
cięstw a dem okracji nad faszyzmem. Ufaj­
my w  to, że w  przededniu tego zwycięstwa 
dem okracji, Polska odniesie ostateczne 
zwycięstwo nad reakcją  polską, która 
uw iła sobie przytulne gniazdko nad Ta­
mizą.

Sprawa szesnastu w Moskwie
MOSKWA (Polpress). Przed Kolegium W oj­

skowym Sądu Najwyższego ZSRR rozpoezął się 
proces Okulickiego, Jankow skiego, Itieiiia, Ja  
siukowieza i tow., oskarżonych o to, że byli o r­
ganizatoram i ta jnej dzialalnośei dyw ersyjnej 
na tyłach Armii Czerwonej w Polsce i w za­
chodniej części Białorusi, U krainy i Litwy, na 
podstawie rozkazów t. zw. „rządu“ em igracyj­
nego w Londynie przeciwko wojskom radzłec 
kim.

Na rozpraw ę zostali sprowadzeni wszyscy o- 
skarżeni, z w yjątkiem  Pajdaka, który z powo 
dn choroby nie mógł zjawić się w sądzie.

Na wstępie rozprawy oskarżony Okulicki” za­
żądał powołania nowych świadków. Sąd posta­
nowił, że sprawa powołania dodatkowych śwlad 
ków będzie rozstrzygnięta w tokn przewodu są­
dowego.

Został odczytany ' akt oskarżenia. Okulicki, 
Jankow ski, Jasiukow icz i inni oskarżeni są o 
przestępstwa przew idziane w artykule 58 ko­
deksu karnego ZSRR. Okulicki, Jankow ski, Bień 
i Jasiukow icz oskarżeni są o organizow anie i 
dowodzenie siłam i podziem nymi na tyłach Ar­
mii Czerwonej na ziem iach zachodnich Biało­
rusi, Ukrainy i Litwy oraz w Polsce. Akt o skar­
żenia zarzuca im, że kierowali akcją podziem ­
ną przeciwko Armii Czerwonej i Związkowi Ra­
dzieckiemu, wykonywnjąe akty terrorystyczne 
przeciwko oficerom i żołnierzom Armii Czer­
wonej, oraz że prowadzili wrogą propagandę 
wobec Związku Radzieckiego. Prócz tego Oku­
licki jest oskarżony o szpiegostwo i kierowanie 
wywiadem na tyłaeh Armii Czerwonej.

Pajdak , Pużak, Zwierzyński, Bagiński, Mierz­
wa, Stypułkowski, Czarnowski, Chaciński, Ur- 
Oębski oskarżeni są o udział w akcji dyw ersyj­
nej polskich organizacji podziem nych w Pol­
sce na tyłach Armii Czerwonej i o to, że wie­
dzieli, iż przywódcy akcji podziem nej nie za­
stosowali się do zarządzeń radzieckiego do­
wództwa wojskowego o oddaniu sprzętu rad io­
wego, d rukarń , broni i am unicji i używali ta ­
kowych dla celów zbrodniczych, organizując 
oddziały podziem ne na tyłach Armii Czerwonej.

Podczas okupacji niem ieckiej rząd emigra 
cyjny w Londynie utw orzył w Polsce, na L i­
twie oraz na zachodnich ziem iach U krainy i 
B iałorusi podziem ną organizację wojskową, zwa 
ną „Armią K rajow ą" na czele k tó re j do 1-go 
w rześnia rokn 1944 stał generał Bor-Komorow- 
ski, a  po jego poddaniu się Niemcom zastępca 
jego gen. bryg. Okulieki. D ziałalnością tej orga­
nizacji kierow ali razem  z Okulickim Jankow ­
ski. Bień i Jasiukow icz. Okulicki i inni oskar­
żeni m ając do dyspozycji oddziały zbrojne,

składły broni, drukarn ie , odbiorniki radiow e i | ukryw ać broń, am unicję, sprzęł radiowy i ma­
st aeje nadawcze, na rozkaz „rządu em igracyj­
nego" organizowali akty sabotażu na liniach 
kom unikacyjnych Armii Czerwonej i napady 
terrorystyczne na oficerów i szeregowych ra 
dzieckich.

Jednocześnie posługując się aparatam i na 
dawczymi dla porozum iew ania się z „rządem " w 
Londynie, oskarżeni wysyłali złośliwe i oszczer­
cze wiadomości o Armii Czerwonej. W  grudnia 
1944 r. oskarżony O kulicki na polecenie „rzą­
du" londyńskiego, przy w spółudziale Innych o 
skarżonych wydał rozkaz rozw iązania Armii 
K rajow ej. Zarządzenie to miało na celn zape­
wnienie ściślejszej konspiracji działalności pod­
ziem nej. Jednocześnie bowiem wydał tajną in ­
strukcję do dowódców okręgowych AK o stwo­
rzenia ściśle zakonspirow anych sztabów  okrę­
gowych, o zachow aniu i ukryciu broni i am uni­
cji oraz sprzętu radiowego i wreszcie o zakon­
spirow aniu w iększej części korpusu oficerskie­
go i żołnierzy Armii Krajow ej.

Oskarżony Okulicki wyjaśnił, że w grudnia 
1944 roku gen. K opański nadał przez radio po 
stanowienie „rządu" londyńskiego, aby po w kro 
czeniu Armii Czerwonej na tery torium  Polski, 
podziem ne organizacje zostały użyte do stw o­
rzenia ściśle zakonspirow anego aparatu , m ają­
cego cele wojskowe i polityczne. Oknlicki ze­
znał dalej, że rozkaz gen. Kopańskiego został 
wydany w celn zachow ania dowództwa i sk ła­
du osobowego AK, jak  również broni, am unicji 
i środków  pieniężnych do walki z Armią Czer­
woną.

Zeznania oskarżonego Okulickiego o stw o­
rzeniu zakonspirow anych sztabów i oddziałów 
na tyłach Armii Czerwonej zostały potw ierdzo­
ne przez oskarżonych Jankow skiego, Bienia,
Jasiukow icza i Pajdaka. Oskarżony Jankow ski 
zeznał, że Okulicki poinform ow ał go o tym, żc 
AK zosfaia rozw iązana form alnie i że je j człon­
kowie zachow ali b roń i sprzęt radiowy. O skar­
żony Bień zeznał, że w grudniu r. 1944 na ze­
bran iu  w Piotrkow ie, na którym  obecni byli 
Jankow ski, Jasiukow icz, Pajdak  i Bień, O ku­
licki poinform ow ał ich, że dostał rozkaz z L on­
dynu o rozw iązaniu Armii Krajow ej.

Jednakże rozkaz „ rządu" londyńskiego o roz­
w iązaniu AK był m anew rem  politycznym, m a­
jącym  na celu stworzenie pozoru likw idacji pod 
ziem nych sił zbrojnych, gdy w rzeczywistości 
Okulicki rozpoczął tw orzenie nowej ta jne j o r­
ganizacji wojskowej.

Oskarżony P ajdak  zeznał, żc Okulieki powie­
dział mu, iż wydał rozkaz rozw iązania AK, ale 
że je j członkowie m ają obowiązek s ta ran u ie iw  zmniejszonym formacie.

szyny drukarskie. Jednocześnie Okulicki poin­
form ował o instrukcjach  wydanych dia u trzy­
m ania Armii Krajow ej. Podobne zeznania zosta 
ły złożone przez Zwierzyńskiego, Czernowskie- 
go, Mierzwę, Kobylańskiego i Urbańskiego.

Zostały ujawnione i odszyfrowane liczne de­
pesza radiowa „rządn emigracyjnego" i dowńdz 
twa AK, otrzymane przez Okulickiego z Londy­
nu, zawierające instrukcje o ntrzymanin szta­
bów, ukryciu broni, amunicji i sprzętu radio­
wego. Jedna z tych depesz (nr. 118 z 8 grud­
nia 1944 r.) zawiera pełny tekst postanowienia 
„rządn" emigracyjnego z dnia 14 października 
1944 r. Postanowienie to określa konieczność 
prowadzenia intensywnej roboty podziemnej w 
Polsce na tyłaeh Armii Czerwonej 1 wskazuje, 
że należy zakonspirować Armię Krajową, sta­
rannie ukryć broń, zorganizować tajne 'sztaby 
i utrzymywać łączność z oddziałami.

Akt oskarżenia w dalszym ciągu stwierdza, 
że w ykonując polecenia londyńskiego „rządu" 
emigracyjnego, oskarżony Okulicki, s ta ra ł się 
wprowadzić w błąd dowództwo Armii Czerwo­
nej przez w ydanie rozkazu o rozw iązaniu Ar­
mii Krajow ej, zachował podstawowe kadry  AK, 
zakonspirow ał je, oraz ukrył broń, sprzęt rad io­
wy i drukarnię.

O okolicznościach, w jakich były tworzone 
poddziemne oddziały zbrojne dla walki z Ar­
mią Czerwoną zeznał Okulicki co następuje: W 
marcu 1944 roku przed odlotem do Polski zo­
stał on przyjęty przez gen. Sosnkowskiego. Gen. 
Sosnkowski powiedział mu, że w bliskiej przy­
szłości spodziewaną jest ofensywa Armii Czer­
wonej, k tóra  doprow adzi do w yparcia Niemców 
z Polski. Armia Czerwona wkroczy do Polski 
i będzie żądała albo rozbrojenia Armii K rajo­
wej, albo podporządkow ania je j i połączenia 
z W ojskiem Polskim . Zdaniem gen. Sosnkow­
skiego nie wolno do tego dopuścić. Armię Kra­
jową należy utrzym ać za wszelką cenę.

W  tym celu rozkazał Sosnkowski, aby nie­
które oddziały Armii K rajow ej ze swoimi do­
wódcami na czele porozum iały się z Armią 
Czerwoną, po je j wkroczeniu do Polski, pozo­
stając jednocześnie pod rozkazam i rządu w 
Londynie i głównodowodzącego polskich sił 
zbrojnych. Oddziały zaś pod dowództwem Oku­
lickiego miały pozostać zakonspirow ane.

OD WYDAWNICTWA 
Z powoda przeszkód tec’n*’ • 'nyck dzi­

siejszy numer „Robotnika" ukazuje się
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Reforma usfrofu szkofaeg*
(Streszczenie referatu Wicemin. Oświaty W. Bieńkowskiego na Ogólnokrajowym Kongresie Oświatowym)

N aczelną w y ty cz n ą  reform y szkolnej — 
w edhig  re feren ta  — je s t  dążenie do dem o­
kra tyzac j i  oświaty, po ję te j  jako  u d o s tę p ­
nienie pełn i dóbr ku l tu ra ln y ch  n a j s z e r ­
szym masom.

Ustrój szkoipy to k o n s ty tu c ja  oświaty  
na rodow ej .  K onieczność jego zm iany w y ­
n ik a  ze zmian, ja k ie  zachodzą w  naszym  
życiu. W y ty cz n e  zm iany  —  to p rz^s to  o- 
w an ie  s t ru k tu ry  szkoły  do now ego układu  
sił spo łecznych  (reforma ro lna  i zm iany 
k ie ru n k u  w  s tru k tu rze  gospodarczej),  do 
now ych  potrzeb  gospodarczych  (odbudowa 
k ra ju  i rozbudow a przemysłu), w reszcie 
do now ego  zasięgu  te ry to rium  p ań s tw o w e­
go (ziemie zachodnie  i Bałtyk).

Po trzebę p rzebudow y  u s tro ju  szkolnego 
odczuw ają  narów ni z nam i pańs tw a  w y ­
zw olone spod okupac ji  h i t lerow skiej  i pań  
s tw a  zwycięskie.

Pode jm u jąc  reform ę us tro ju  szkolnego, 
op ieram y się na tradyc ji  polskiego p o s tę ­
pu, zm ierza jącego  do dem okra tyzac j i  o- 
św iaty ,  do  upow szechn ien ia  dóbr k u l tu ra l­
nych.

Dalej re feren t  p rzeds taw ia  różnicę i a n a ­
logię naszego  s ta r tu  oświatowego, po p ierw  
szej i d rug iej  w o jn ie  św ia tow ej.  O p ie ra ­
m y się na  dorobku  dwudziesto lecia  szkoły 
polskiej,  n a  k ad ra ch  polsk ich  pedagogów , 
obc iąża ją  nas  na tom ias t  zniszczenia w o je n ­
ne o raz  sku tk i  m ate r ia lne  i m ora lne  ok u p a ­
cji. Zm iany społeczno-gospodarcze zacho ­
dzące współcześn ie  sp rzy ja ją  podję te j 
przez nas  reformie.

N eg a ty w n a  o cena  szkoły polskiej,  p o ­
w o łane j  do życia przez u s ta w ę  1932 r. 
sp row adza się  do s tw ierdzenia  je j  antyde- 
m okra tycznego -e li ta rnego  cha rak te ru ,  z ła ­
m an ia  przez  nią z a sa d y  szkoły  jednolite j ,  
n iezrea lizow an ia  zasady  pow szechnośc i 
nauczania .

N ow a szkoła w inna  być o p a r ta  n a  za 
sad ach  jednolitości,  powszechności,  publi­
cznośc i i bezp ła tności nauczania:

a) jedno li tość  oznacza zbudow anie  u s tro ­
ju  szkolnego w olnego  od w sze lk ich  prze 
szkód p rzy  p rzechodzeniu  z n iższego szcze­
b la nauczan ia  na  wyższy, równow ażność  
i  rów norzędność  szkół, niezależnie od  ich 
p rog ram ow ego  zróżnicow ania,  b ra k  tzw 
ślepych  uliczek, tzn. ślepych  szkół, k tó re  
by  n ie  u p raw n ia ły  do k o n tynuow an ia  n a u ­
k i  na  szczeblu wyższym.

b) pow szechność oznacza objęcie przez 
szkołę w szys tk ich  dziedzin przez cały o- 
k res  obowiązku szkolnego;

c) publiczność —  oznacza w y e l im in o w a­
n ie szkolnic tw a opartego  na  zasadzie p ła t ­
nośc i  nauki n a  rzecz szkół pańs tw ow ych ,  
sam orządow ych  oraz p row adzonych  przez 
in s ty tuc je  społeczne;

d) bezpła tność  oznacza nie ty lko b rak  
o p ła t szkolnych, lecz  rów nież  dążenie do 
m aksym alnego  obniżenia ponoszonych  
p rzez  rodziców  kosz tów  u trzy m an ia  dziec­
k a  w  szkole. Je d n y m  z w ażn ie jszych  ś ro d ­
ków  n a  te j d rodze w in ien  by ć  szero k o  ro z­
w in ię ty  sy s tem  burs, in te rn a tó w , s ty p e n ­
d iów  d la  uczn iów  szkół śred n ich  i w y ż­
szych.

W ychow an ie  i n a u k a  dz iecka  rozpoczy ­
na  się w  w ieku  p rzedszkolnym . S to jąc  na 
stan o w isk u  obow iązku  p rzedszko lnego ,

j zagw aran tow anego  us taw ow o, w ysuw am y  
| zasadę realizacji  powszechności przedszko 
| li etapam i; uw ażam y  rea lizację  obow iąz­
ku przedszkolnego  w  najbliższym okresie  

I na ziemiach zachodnich  za konieczność 
pańs tw ow ą.  O bok  tego w ysuw am y  na 

i  pie rw szy  plan  rozbudow ę przedszkoli w 
g łów nych  skupien iach  p rzem ysłow ych  

I (Śląsk, Zagłębie, Łódź) i w  W arszaw ie.  
Jednocześn ie  będziem y pop ie rać  in ic ja ty ­
w ę społeczną sam orządzow ą i o rganizacji  
społecznych w  akc ji  rozbudow y przedszkoli 
na wsi.

Granicę do lną  obow iązku  szkolnego u- 
s taw a okreś li  na  lat 7. Dla dzieci, k tóre  
p rzy jdą  do szkoły z conajm niej dw u le tn ie ­
go przedszkola ,  g ran ica  ta może być  w  
przyszłości obniżona do la t  6.

Z kolei re feren t  omówił ca łoksz ta ł t  u- 
s tro ju  szkolnego, k tórego  szczegóły  p rzed ­
stawił w sw ym  przem ów ieniu  m in is te r  o- 
światy.

Dla ogółu młodzieży w prow adzony  zosta 
nie obow iązek  doksz ta łcan ia  do skończo­
nych  la t 18.

Dla l ikw idacj i  sku tków  w o jny  i o k u p a ­
cji zos tan ie  rozbudow ana  sieć k u rsó w  i 
gim nazjów  dla doros łych  oraz sys tem  ku r 
sów  zaw odowych.

P ierw szym  e tapem  rea lizacj i  now ego  u- 
s tro ju  szkolnego będzie w prow adzen ie  w  
życie dwóch haseł:  ,,Ani jednego  dziecka 
w  w ieku  szkolnym  poza m uram i szkoły"  

i ,,Co najm nie j  je d n a  ośm iola tka  w  k a ż ­
dej gminie".

Kopa&ie śkiskie w wyścigu pracy
KATOWICE (Polpress). O parły  na uch ­

wałach kwietn iow ych  p lan  produkcji w 
przemyśle . w ęglow ym  przewidywał na mie 
siąc maj 55,5 tysięcy ton w y d obyc ia  dzień 
nego. Dzięki wysiłkom zarządów i załóg 
kopaln ianych  p lan  produkcji w  przemyśle 
w ęglow ym  został w  miesięcy maju zreali­
zow any w  106 proc. Ustalony na maj plan 
w ydobyc ia  przekroczyły zjednoczenia w ę­
glowe: Gliwickie, Rybnickie i Mikołow- 
skie. Plan w ykonało  również Zjednoczenie 
Zabrskie. Specjalnie zasługuje na wyróż­
nienie Zjednoczenie Rybnickie, najm łod­
sze ze zjednoczeń, gdyż zostało ono zor­
ganizowane jako ostatnie skolei — bowiem 
na jego terenach najdłużej trw ały  działa­
nia wojenne. Jeśli chodzi o przeciętną w y ­
dajność pracy w  miesiącu maju, na czele 
stoi Zjednoczenie Chorzowskie, osiągając 
320 kg. dziennie w ydoby lego  w ęgla  na  ro-

botnika-dniówkę. W  maju nastąpił dal­
szy wzrost przeciętnej w ydajności dzien­
nej robotnika. Z 469 kg w  kwietniu p o d ­
niosła się w  maju na 583 kg czyli wzro­
sła ponad  24 proc. Największy wzrost w y ­
dajności przypada na kopalnie Zjednocze­
nia Rybnickiego, Chorzowskiego i Katowic­
kiego. Potrzeby przemysłu śląskiego w  za­
kresie dostaw w ęg low ych  zostały pokryte 
całkowicie. Zaopatrzenie aprowizacyjne za­
łóg kopaln ianych  w  maju poprawiło się zna­
cznie w  porównaniu  do poprzedniego mie­
siąca. Plan urzędowy przewiduje na czer­
wiec w ydobyc ie  80 tys. ton w ęgla dzien­
nie. Osiągnięcie tego jest uw arunkow ane 
dostawą drzewa na potrzeby kopalń, w ago­
nów kole jowych oraz powiększeniem stanu 
załóg kopalnianych. P zamysł w ęg low y po ­
trzebuje obecnie 30 tysięcy now ych  ro­
botników.

ty tu ły  p ism :  
„Głos Ludu",

Ja k  się m asz

Pomoc dla repatriantów ze wschodu
WARSZAWA, (Polpress). Białystok jest 

pierwszym miastem etapow ym  dla repa­
triantów ze wschodu. Przejeżdżają tędy  re­
patrianci z Litewskiej i Białoruskiej SSR. 
W szyscy dostają w yżywienie, nocleg o- 
raz zapomogę doraźną. Nasilenie akcji re­
patriacyjnej ilustrują cyfry  zaczerpnięte 
białostockiego oddziału PUR-u. Do 25 ma­
ja przez Białystok przeszło 112 transpor­
tów o łącznej liczbie 3484 w agony  miesz­
czące 51.624 repatriantów. Z tej liczby w 
białostockim osiedliło się przeszło 20.000, 
pozostali pojechali dalej na  zachód. Z Li­
tewskiej SSR dotychczas przeszło 31 tran ­
sportów z 28.291 osobami. W  Białvms‘oku 
zatrzymało się 3.911 osób. Pozostałe tran­
sporty z białoruskiej SSR i z Prus w y n o ­
szą ok. 15.000 osób. Są to repatrianci oraz 
powraca jący  na te reny  ojczyste robotnicy 
wywiezieni do Niemiec.

C zynnych  jest 111 punktów  etapow ych 
i 9 inspektoratów  osadnictw a, m ających 
za zadanie bezpośredn ią opiekę nad  repa­
triantam i. D otychczas w ydano  89.496 posił­
ków, 39.710 kg ch leba i zapom óg doraź­
ny ch  na sum ę 1.356.800 złotych. R epatrian­
ci korzystają bezp ła tn ie  z opieki lekarskiej 
i lekarstw . Dzieci o trzym ują cukier i ryż 
na podstaw ie op in ii lekarza. O ddział PUR 
troszczy się również o pracę d la rolników ,

fachowców i inteligentów. W  tym celu 
zorganizowano biuro  pracy, które zatrud­
niło już szereg osób. Ponadto osadzono na 
gospoda stwach ro lnych  w  woj. białosto­
ckim 1.200 rodzin.

W  kilku wierszach
NOWE STARCIE W SYRII. W  Aleppo doszło 

do krw awych incydentów, w wyniku których 
wojska brytyjskie musiały interweniować, by 
przywrócić spokój.

*
DEMOBILIZACJA ARMII ANGIELSKIEJ.

18 czerwca rozpoczęła się dem obilizacja b ry ty j­
skich sił lądowych, m orskich i powietrznych. 
W  pierwszej fazie demobilizacji zwolnieni będą 
żołnierze liczący ponad 48 lat.

*
ZACIEKŁY BÓJ NA OKINAWIE. 4 dywizje 

am erykańskie walczą obecnie na Okinawie, a ta ­
kując Japończyków , którzy bronią się tak za­
ciekle, jak  jeszcze nigdy.

*
ZGON GENERAŁA BERZERINA. 16 czerwca

zginął w katastrofie  samochodowej przy wyko­
nyw aniu swych obowiązków służbowych do­
wódca V arm ii szturm ow ej i kom endant w oj­
skowy Berlina generał-pułkow nik M. Berzeria.

Felieton w arszaw sk i

Migawki ul csns
Zapachniało w iosną, powiała gorącem  ła­

ta. To p ierw sza w iosna w śród ruin , ale i
! pierw sza  —  po latach  —  w iosna wolności. 

W arszaw a, straszliw ie  okaleczona, zeszpeco­
na W arszaw a, k tóra  długo dźw igać się będzie 

i z łoża boleści, w chłania w  siebie wiosenne 
\pow iew y, gorącą pieszczotę letniego dnia. 
' U - zbiegu A l. Jerozo lim skiej i M arszałkow ­
skie j, w  tym  na jruch liw szym  punkcie śród- 
rnieścia, gdzie jeszcze niedawno sprzedawano  

\ gorącą zupę, gotow aną na proiVizorycznych  
\ kuchenkach z cegieł, teraz sprzedają  fio lk i. 
Tak jes t, praw dziw e fio łk i. B yw a  fałszow ane  
masło, „chuda" słonina, ale fio łków , w iosny  
t  la ta  sfałszow ać niepodobna.

P rzy  autach ciężarowych, które zatrzymu- 
m u ją  się u zbiegu A le j i M arszałkow skiej, 
p rzy  wozach drabiniastych , furgonach, fu r ­
kach i fu rm a n ka ch  zg iełk  i gw ar.

„Na Pragę, na P ragę“ —  „Na Zachodni, na  
Zachodni". Ruch, życie, tem po  —  na przekór 
w szys tk im  przeciw nościom  złego losu W ar­
szaw y.

*
* *

G azeciarz w yw ołu je  głośno 
„R obotnik", „Życie W arszaw y",
„Rzeczpospolita

Z nam y się z dawna. H a !  
przyjacielu?

—  Ano, ży je  się. W  swoim  fa ch u  nareszcie, 
po szesciu latach. Bo ja , w idzi P an , te j ga- 
h in ó w k i „Nowego K uriera  W arszaw skiego", 

czyli w arszaw skiego szm atław ca nie sprzeda­
wałem . A n i, ani, Boże uchow aj. W yszedłem  
z fachu , ale teraz znów  jes tem  na posterunku .

Uśmiecha się gazeciarz, uśm iecha się w io­
sna. P rom ienie słoneczne m iękko, delikatnie  
kładą się na ranach stolicy.

—  Tak, bracie, ja k ie  to szczęście powrócić 
do sw ojego fachu , być sobą, robić sw oją robo­
tę. Zapom ina się o niew ygodach W arszaw y, 
o wodzie, którą  trzeba dźw igać ( ju ż  zresztą  
niedługo), o świeczce, która  nieznośnie m igo­
ce w ieczoram i i  o „karbidówce", k tó ra  zaw ­
sze pali się „bokiem".

*
* »

W arszaw ńanki z w iosną odtaja ły. Odrsuei- 
ły  ciężkie plecaki, pod k tórych  ciężarem  w ę­
drow ały zdyszane z W 'arszawy na P ragę i z  
P ragi do W arszaw y. Z rzuciły  z siebie prze­
m yślne palta , przerobione z koców i pledów. 
N ie wiadomo skąd  znalazły się baru>ne sukien ­
ki, lekkie p łaszczyki, kolorowe chustk i na gło­
wę, ba —  naw et kapelusze!

R zek łbyś w  p ierw sze j chwili, że to... Ło­
dzianka. N ic  podobnego, au ten tyczna  Warsza- 
m ianka. W ysta rczy  spojrzeć, z jaką wprawą 
pnie sią na wóz ciężarowy, aby się przekonać, 
ze to nieodrodna m ieszkanka  okaleczonej sto­
licy, ale zaw sze S to licy .

*
*  *

O ddział w ojska  pod dow ództw em  młodego  
podporucznika nie je s t obojętny na  w dzięk i 
w iosny i W arszaw ianek. Śp iew ają  do m arszu , 
zerka jąc  wokoło, żo łn ierską n ieskrom ną pio­
senkę.

*
* *

N a  ul. Targowej Warszawiacy Z uwagą 
w pa tru ją  się w witrynę sklepową, gdzie wy­
stawiono zdjęcia przywiezione z Berlina. Na  
fotografiach ruiny stolicy Trzeciej Rzeszy. 
Warszawianie zaciskają pięści. Berlin płaci 
rachunek wystawiony przez straszliwie okale­
czoną Warszawę. Zapłaci rachunek wa wsnyst- 
kie zbrodnia i bezeceństwa.

B . NOW.

NIEGOŚCINNE GOŚCIŃCE ( I I ) .

Etopy udręczcM
( K orespondencja  specja lnego  w ysłann ika  na 

P om orze Z a chodn ie).
Na jednym  ze wzgórzy malowniczego k ra j­

obrazu wznosi się piętrowy budynek. Na 
ścianach ma wymalowane drzew a; dach w 
żółte i zielone plam y. Dzień jest upalny. 
Mieszkańcy tego malowanego budynku bi­
w akują w cieniu drzew; w izbach pozostali 
tylko chorzy i śpiące niemowlęta.

Dziwni są mieszkańcy. Odziani nędznie, 
jacyś zmiętoszeni, spłowiali... Jest ich tutaj 
około dwustu. ’W iększość, to kobiety, przewa­
żnie stare kobiety i... zatrzęsienie dzieci. Spo­
glądało to na nas w milczeniu i z niespokoj­
ną ciekawością. Pewnie b rali nas za jakąś 
ekstrakom isję, zwłaszcza, że niektórzy kole­
dzy uzbroili się w ołówki i bloki papieru, co 
wywoływało u obserwowanych wyraźny nie­
pokój.

Przed grupę kobiet wysunął się mężczy­
zna przeszło pięćdziesięcioletni. M iał na so­
bie dziurawą kurtkę, na stopach kalosze przy­
wiązane sznurkami. D rapał się z zafrasowa­
niem w zarośnięty policzek.

Spoglądaliśm y na siebie ze wzajemnym 
zakłopotaniem , bardziej niem iłym  dla nas, 
jako że posiadaliśm y całe ubran ia i ogolone 
twarze, oni zaś byli tak nędzni, że przez se­
kundę zrozumieliśmy burm istrza Inowrocła­

wia, który takich repatriantów7 nie chciał do 
swego m iasta wpuścić.

O czym tu było z nimi mówić? O dalekiej 
drodze z rodzinnych wsi na tę dla nich obcą 
i niezrozum iałą ziemię? O niepewności, która 
im od szeregu tygodni szarpie serca i każe 
na każdego nowego człowieka patrzeć nie­
ufnie, czy aby od nich czego nie zażąda? 
Czy nie przepędzi z tego punktu etapowego 
tak, jak  przepędzano ich z wielu etapów 
PUR-u, które stały się etapam i udręczeń? Pa 
trzyliśm y na stare kobiety, dzieci i na męż­
czyznę w powiązanych sznurkiem kaloszach, 
i przypom niał nam  się wywiad z inspekto­
rem osadnictwa, urzędującym  w Bydgoszczy:

„W  Szczecinko nie przyjęto stu wagonów 
z repatriantam i. Przybyłych urzędników sta­
rostwa i PUR-u zabrano do sprzątania ulic od 
godziny 9-ej do 3 po południu. W Czucho- 
wie 4 rodziny repatriantów , już osadzonych 
na roli, wyrzucono i osadzono Niemców. W 
Lemborgu usunięto Polaka. Niemiec zajął je­
go warsztat pracy. W Sempolnie i Chojni­
cach budynki punktów etapowych kazano o- 

różnić i zajęto. W  Kościerzynie budynek 
UR-u zajęła PPR . W Szubinie kazano o- 

próżnic trzy baraki z repatriantam i. Repa­
trianci czekają na stacjach kolejowych wiele 
dni i nocy. Brak opieki lekarskiej. Ludzie cho

ru ją  i mrą. Szerzy się tyfus. N iektóre urzędy,
to sta jn ia  Augiasza. W  systemie podziału i
osadzania repatriantów  panuje metoda wołu, 
raka i łabędzia. Każdy urząd sobie i po swo­
jemu. Brak współpracy, wielotorowość, brak  
zarządzeń wykonawczych i dekretów, ogarnia­
jących całość zagadnienia. Repatrianci tu ła ją  
się często od stacji do stacji bez przewodni­
ków, ochrony i należytej opieki. Po tygod­
niach wędrówek, niejednokrotnie całe trans­
porty w racają w to samo miejsce. Ludzie są 
ogołoceni z dobytku, w racają tylko w tym, 
co m ają na sobie. N ieprzychylna postawa lu ­
dności tubylczej, k tóra repatriantów  trak tu je 
jak intruzów, dopełnia obraz rzeczywistości” .

Mężczyzna w kaloszach zawiązanych sznur 
kiem powiedział nam, że pochodzi z W oły­
nia. Jest tutaj z rodziną. Syn niedawno wró­
cił z wojska i ma am putowaną nogę. Wraz 
z całym transportem  był już pod Szczecinem. 
Transport stam tąd zawrócono. Na tym pun­
kcie etapowym siedzi osiem dni, nie ma co 
jeść i prosi o zapomogę.

Pewna kobieta pytała nas natarczywie, 
kiedy się skończy ich męka. Jej 12-letni syn 
zagubił się w transporcie jeszcze przed Bu­
giem. Chce wracać, odnaleźć dziecko, ale nie 
wie. jak to zrobić i nie wie nawet, gdzie się 
teraz sama znajduje. Tysiąc kilom etrów od 
rodzinnej wsi, czy pięć tysięcy? Półtora mie­
siąca jazdv pociągam i pomieszało jej w gło­
wie. —  Co wy z nami, ludzie, robicie? -  . 
y; ' J a  z nieukrywaną złością.

Zapytaliśm y urzędnika PUR-u, dlaczegoj

na tym punkcie etapowym są prawie aau i 
starcy, kobiety i dzieci. W yjaśnił nam, fe
w większości, to t. zw. „rodziny słabe” , czyli 
bez mężczyzn i młodzieży zdolnej do pracy.
Dlaczego te „słabe rodziny”  przywieziono aż 
tu, na ziemię, która ulegnie tylko pionierom , 
nie um iał dać odpowiedzi.— „Ot przysłali” ...

K iedy odeszliśmy od grupy repatriantów  
i siedzieliśmy nad śliczną doliną, na dnie 
której szkliło się jeziorko, m ijał nas człeczyna 
podobny kościelnemu dziadowi. Popłakał się 
przy nas łzy płynęły mu po policzkach, a 
nas wstyd palił, zwłaszcza, że prosił o zapo- 
mogę i my nie wiedzieliśmy, ile mu dać. Zło 
tówkę, jak  żebrakowi, czy cały portfel, jak 
człowiekowi na dnie nieszczęścia. A toli wy­
jaśniło  się, że człeczyna, którego trzej syno­
wie są w świecie, jeden gdzieś w Rosji, drugi 
wywieziony do Niemiec, trzeci w polskim  
wojsku (słyszał od kogoś, że w L ublin ie), że 
człeczyna nie żebrze, lecz, wziąwszy nas za 
urzędników PUR-u. prosi o zapomogę, którą 
inni otrzym ali, a dla niego już nie starczyło. 
Zapomogi były po 500 złotych, po tysiąc, jak 
komu.

W idzieliśmy się jeszcze z jednym  czło­
wiekiem. Zesłał go nam  przypadek napraw ­
dę ku pokrzepieniu serca. P rzyglądał się nam 
z boku spod brwi, wysoki, zdrowy chłop z 
wielkim nosem i potężnymi ram ionam i. P a­
pierosa nie przyjął. Sam z W ołynia. Ma żo­
nę i tro je  dzieci. Uchował wszystkie. Odwinął 
kołnierz koszuli i pokazał bliznę od kuli. —  
To od „bulbowoów” —  m ruknął. U patrzył



'  PR ZY G O T O W A N IA  DO O D B U D O W Y  
SASKIEJ KĘPY

W  zw iązku  z p r z y s tą p ie n ie m  do  o d b u ­
d o w y  Saskiej K ę p y  d o w ia d u je m y  się, że 
p rz y  p ra c a c h  ty ch  z a t ru d n io n y c h  b ęd z ie  
3.000 rob o tn ikó w . W  na jb l iż szy ch  d n ia c h  
sp o w ad zo n e  b ę d ą  z B ydgoszczy  sp ec ja ln e  
b a rak i  d la  z a k w a te ro w a n ia  w  n ic h  p r a c u ­
ją c y c h  p rzy  o d b u d o w ie  Saskiej K ępy . Ba­
raki^ te  b ę d ą  u s taw io n e ,  n a  okres  trw a n ia  
ro b ó t, n a d  W is łą  i b ę d ą  zaopa trzone  w  w y ­
g o d n e  p om ieszczen ia ,  k u c h n ie ,  p ra ln ie  itd .

OCZYSZCZANIE M IASTA
W  d z ie le  oczyszczan ia  i p o rz ą d k o w a n ie  

tra s  k o m u n ik a c y jn y c h  oraz w  ce lu  p rz y g o ­
to w a n ia  tras p o d  b u d o w ę , w y k o n a n o  n a ­
s tę p u ją c e  p ra c e : ro zeb ran o  b u d y n k i o k u ­
b a tu rz e  406.599 m k u b ic z n y c h , w y w iez io ­
n o  g ruzu  334.673 m kub ., z a sy p a n o  d o ły  
i' le je  n a  te re n ie  m iasta  32,548 m k ub . g ru ­
zu  i u su n ię to  6.669 m kub . g ru zu  z je zd ­
n i n a  ch o d n ik i lu b  za lin ię  zab u d o w y .

T O R G A N IZ A C JA  W Y W O Z U  GRUZU 
Z ŻOLIBORZA

N a Ż oliborzu  SPB p rz y s tą p iło  do  w ię ­
k szy ch  p ra c  ro zb ió rk o w y ch  i rem o n to w y ch  
w  W arszaw sk ie j S p ó łd z ie ln i M ieszkan iow ej 
p rz y  ul. K as iń sk ieg o  i w  k o śc ie le  św. Sta­
n is ław a  K ostki. K ie ro w n ic tw o  ro b ó t u ru c h o  
m iło  k o le jk ę , u ż y w a n ą  przez N iem có w  w  
g h e tc ie , do  w y w o ż e n ia  g ru zu  z Ż oliborza 
n a  te re n y  n ad w iś lań sk ie . T ab o r sk ład a  się 
z 15 w ag o n ó w . R o bo ty  zo rg an izo w an o  sy s­
tem em  p rem io w y m .

OSIĘCINY N A  O DBU D O W Ę STOLICY
P olska P artia  S oc ja lis ty czn a  w  O sięc i­

n a c h  -  d z ięk i o fia rn o śc i o b y w a te li  m iasta  
oraz en e rg iczn e j d z ia ła ln o śc i za rządu  u rządz i 
ła  zab aw ę  i zb ió rk ę  u liczn ą , z k tó re j d o ch ó d  
w  sum ie  15.588 zl w rę c z y ła  ob. s ta ro śc ie  
p o w ia to w em u  w  A le k sa n d ro w ie  K uj. na 
o d b u d o w ą  W arszaw y .

N A  2.000 OSÓB DZIENNIE KĄPIELISKA 
I PŁYW ALNIE

Polska  Y M CA  czy n i w sze lk ie  w y s iłk i 
b y  jak  n a js z y b c ie j o d d a ć  d o  u ż y tk u  spo­
łecz eń stw a  s to licy  k ą p ie lisk a  i p ły w a ln ię  
w  g m ach u  sw ym  p rzy  u l. M arii K o n o p n ic ­
k ie j 6 (Frascati). Jak  się d o w ia d u je m y , p rą ­
ce  w  ty m  k ie ru n k u  są w  p e łn y m  toku ,

Podczas g d y  b u d y n k i  P olsk iej Y M C A  w  
K rakow ie  i w  Łodzi n ie  u le g ły  w ięk szy m  
zn iszczen iom  i d z ia ły  h ig ie n y  i k u ltu ry  
fizyczne j w  ty c h  m iastach  u ru c h o m io n e  
zo sta ły  przez P o lską  Y M C A  bez k o n iecz n o ­
ści p o w a ż n ie jsz y c h  rem o n tó w , g m ach  w a r­
szaw ski został c iężko  u szk o d zo n y  szereg iem  
b o m b  i poc isków . N a szczęście, p ośród  u- 
rząd zeń  w arszaw sk ieg o  b u d y n k u  Polsk iej 
Y M C A , n a d a ją c y c h  się do  o d re s ta u ro w a n ia , 
z n a jd u ją  się  k ą p ie lisk o  i w zo ro w y  b a se n  
p ły w a c k i, k tó re  b ę d ą  m o g ły  o b s łu g iw a ć  
ca łe  m iasto , d a ją c  m ożność k ą p ie li p o d  
n a try sk am i i p ły w a n ia  p o n a d  2,000 osób  
d z ien n ie .

P ie rw szo rzęd n e  k ą p ie lisk o  i b a se n  p ły ­
w ack i n a  g ru zach  s to licy  b ę d ą  n ie w ą tp l i­
w ie  w y d a rz e n ie m  o w ie lk im  zn aczen iu  d la  
n a jsze rszy ch  w ars tw  m ieszkańców .

Kongres Leśników
Ze w ag lęd ó w  o rg a n iz a c y jn y c h  zosta ł 

p rz e su n ię ty  K ongres L eśn ików  i P rzem ysłu  
D rzew n eg o  z w o ła n y  p ie rw o tn ie  n a  d z ień  
M  i 25 cze rw ca  -  n a  22 i 23 l ip c a  b . r.

■obie tu . niedaleko, gospodarkę i dzisiaj zar 
biera rodzinę. Na pytanie, czy da sobie radę, 
zmrużył oko i b ły sn ą ł w uśmiechu zębami. 
Patrzyliśmy n a  n iego  z upodoban iem . Temu 
tu te jsza  ziem ia z pew nością u legn ie . P raw d z i­
wy p ion ie r.

U rzędnik  P U R -u  zgadzał się z nam i ca ł­
kow icie, że na  jego  punkcie  e tapow ym  p o ­
w inni być ty lko  tacy  ludzie , jak  ten silny , 
zdrow y ch łop  z W ołyn ia . W  p ierw szej fa li. 
n a  ziem ie odzyskane, m uszą p rzy jść  osied leń­
cy zdrow i i zda jący  sob ie  9praw ę z tru d ó w  
jak ie  n a  n ich  czekają . T u  „g o łąb k i n ie  lecą 
sam e do g ąb k i" . Z iem ia pom orska , w p ie rw ­
szym , n a jtru d n ie jszy m  i najw ażn ie jszym  ar 
kresie, p rzy jm ie  i u legn ie  ty lko  tym , d la  k tó­
rych  tru d n e  e tap y  P U R -u  n ie  b ęd ą  e tapam i 
udręczeń, a e lek tryczne u rządzen ia , „chaty  
z łaz ienkam i, p o w raca jący  N iem cy i począt­
kow e pod  każdym  w zględem , b rak i, n ie  będą  
k ło d ą  rzucaną pod  nog i i pow odem  do p rzed ­
wczesnych rozczarow ań. L epiej w ysłać tu  ty ­
siąc rodzin  p io n ie rsk ich , niż dziesięć tysięcy 
w iejskiej nędzy, szabrow ników , w ypędków , 
lub  m alkonten tów . T ak ie  jest p raw o  tej zie­
m i. o  k tó rą  trzeba  c iąg le  w alczyć, i takie  są 
nakazy zdrow ego rozsądku  w akcji osied leń ­
czej.

Sygnał som ochodu w zyw ał nas do pow ro­
tu . P o jech a liśm y  asfaltow ym  gościńcem  dale j 
n a  zachód, n a  stare  m iasto  W ałcz (z n iem ie­
cka D eutsche K ro n e ) , aby  w 'je g o  okolicy  u j ­
rzeć rep a trian tó w  już osied lonych  i gospo­
darzących .

Lech P ietrzak .



Ż Y C I E  Ł O D Z I
łódzcy Turowcy w Sopotach
Staraniem Łódzkiego Komitetu W oje­

wódzkiego Organizacji Młodzieży TUR po 
wstał w Sopotach Turowy Dom W ypo­
czynkowy.

W  dniu  19 b. m. w yjechała z Łodzi 
do Sopot grupa młodych Turowców, skła 
dająca się z 52 osób na dw utygodniow y 
pobyt, związany ze specjalnym kursem 
szkoleniowym. Poza tym celem tego w y­
jazdu jest zapoznanie się z tamtejszymi 
warunkam i i możliwościami akcji prze­
siedleńczej, obejmującej młodzież.

Odjeżdżających pożegnali na dworcu 
w  im ieniu władz i PPS wicewojewoda 
iow. Szudziński i w iceprezydent miasta 
Iow. Ajnenkiel. W  przemówieniach swych 
podkreślili oni symboliczne znaczenie w y­
jazdu przedstawicieli łódzkiej młodzieży 
robotniczej do Gdańska, który od wielu 
łat był terenem zaciętej walki niemczyzny 
z żywiołem polskim. Teraz, gdy naród pol­
ski wraca na swe dawne ziemie pomor­
skie, szczególnie młodzież nasza musi 
wziąć udział w ostatecznym zdobyciu tych 
ziem dla Polski. Młodzi Turowcy, którzy 
zostaną nad morzem, będą tam pionierami 
polskiej myśli demokratycznej i idei so­
cjalistycznej.

Konferencja „Bandu"
W  dniu 16 i 17 czerwca odbyła się w 

Łodzi pierw sza ogólnokrajow a konferencja 
żydow skiej partii socjalistycznej „BUND". 
N a konferencję przybyło 44 delegatów  z 
W arszaw y, Łodzi, Krakowa, Lublina, 
Tarnowa, Częstochowy, Piotrkow a i Kato­
wic. O brady zagaił tow. G. Jaszuński. Prze­
w odniczył tow. dr Herszenhorn. Na kon­
ferencji wygłoszono trzy referaty : politycz. 
ny  —  tow. dr M. Schuldenfrei, o rganizacyj­
n y  —  tow. S. Fiszgrund i o pracy  żydow ­
skich kom itetów  — tow. dr S. H erszen­
horn. W  dyskusji nad  referatam i wzięli u- 
dział praw ie w szyscy delegaci.

Po zakończeniu obrad- powzięto rezolu­
cję  ogólno-polityczną, w  spraw ie an tyse­
mityzmu, o em igracjoniźm ie i o działalno­
ści żydow skich kom itetów  oraz dokonano 
w yborów  now ego C entralnego Komitetu
„Bundu".

Podczas konferencji odbyło się uroczy­
ste  otw arcie lokalu party jnego  „Bundu" 
w  Łodzi, w  którym  wzięli udział w szyscy 
delegaci, członkowie łódzkiej organiżaCjl 
i zaproszeni goście z bratn ich  robotniczych 
organizacyj polskich i żydowskich.

Wszyscy muszq być zameldowani
Zarządzeniem ob. prezydenta m. Łodzi z 

dnia 23 maja r. b. na terenach t. zw. „Wiel­
kiej Łodzi" wprowadzony został obowiązek 
meldunkowy.

W związku z tym, wszystkie osoby bez 
różnicy płci i wieku, zamieszkałe lub prze­

bywające szasowo w m. Łodzi, winne się by­
ły zemeldować w dniu 27 maia.

Zgłoszenia zameldowania (karty meldun­
kowe) należy wypełnić w 2 egzemplarzach, 
przy czym winny one być wypełnione przez 
osoby zainteresowane.

Wydział Ewidencji Ludności przypomina 
że, osoby, które nie złożyły kart zameldowa­
nia, winny dopełnić tego obowiązku w ciągu 
3-ch dn i

Z Ligi Morsklei
W związku ze zbliżającym aią terminem 

Święta Morza, Komitet O bchodu Tygodnie 
Morza w ydał nalepki na okna w  cenie zł. 
20, 50 i 100. Specjalnie upoważnieni dele­
gaci, zaopatrzeni w legitym acje w okresie 
trw ania Tygodnia Morza w Łodzi (25.6-1.7) 
odwiedzać będą przedsiębiorstwa przemy­
słowe, handlowe, sklepy, instytucje, fabry­
ki, zakłady rzemieślnicze itp.

Komitet obchodu apeluje do ofiarności 
społeczeństwa i wzywa, aby na terenie 
miasta Łodzi nie było ani jednego okna 
nie ozdobionego nalepką na rzecz Ligi Mor­
skiej.

Zwraca się uwagę, że nalepki w  ro»- 
sprzedaży muszą być zaopatrzone pieczęcią 
Ligi Morskiej.

W Teatrze Powszechnym
Od środy dnr 20 bm. do soboty dn. 25 

bm. grana będzie sztuka p. t. ,,Wóz Drzy­
m ały". Początek przedstawienia o godz. 
19-ej.

| Ś. w. Irn  Kędzierski 1
Komendant Oddziału Straży Ochrony Kolei
w Łodzi zginał śmiercią tragiczną w dniu 
15 czerwca 1945 r., urzeżywszy lal 37. W y­
prowadzenie zwłok z prosektorium przy ul. 
Sędziowskiej 16 wprost na Cmentarz Kato­
licki w R sd ig iw csu  nastąpi dnia 20 czerw­
ca 1915 r, o godz. 17-ej. Wzywam wszyst-
k '^h   kolejowych do wzięcia
nd w  n n - r -e b ie .

O — Kolei  Państwowych w Łodzi
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